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Dwa narody i jedna wola
Świat zainteresowany przemówieniami Hitlera i Mussoliniego pozostaje w ocze­
kiwaniu decydującego uderzenia na Anglię -  Absolutna pewność zwycięstwa

racyj _ przeciwko Anglii, oraz słowa ] naczelnych miejscach wielkie przemó-

(Scherl-Fqtotelegram) 
Duce na wielkim zgromadzeniu w „Teatro 
Adriano“, podczas którego wygłosił swoją 

wielką

uznania jakie znalazł Kanclerz H itler 
dla włoskich zasług w obecnej wojnie, 
jak  również wyrazy pozdrowienia 
Kanclerza dla .Mussoliniego odbiły się 
najgłębszym echem wśród mas słucha­
czy, zdających sobie sprawę, że słowa 
obu wielkich mężów stanu państw osi 
zwykły zamieniać się nieodwołalnie w 
czyn.

Jako dobry omen zapowiedzianego 
tak przez-Hitlera, jak  i przez Mussoii- 
niego zbliżania się wiosny, uważa „Mes- 
sągero“ wiadomość, podaną przez H it­
lera o zatopieniu 215.000 brt. tonażu 
okrętowego w ciągu 2-eh dni i podkreśla 
słowa Kanclerza, że Londyn musi się 
przygotować na inne jeszcze cyfry w 
ciągu marca i kwietnia. Pewność zwy­
cięstwa, przebijająca, z mowy Mussoli- 
niegó i oparta na logicznych przesłan­
kach dokładnej analizy sy tu a c ji . obu

wie K anclerza H itlera, Wygłoszonej w 
sali „Hofbräu“.

MEDIOLAN, 26 lutego. — Obok dal 
szych odgłosów mowy Mussoliniego, 
prasa północno-włoska zamieszcza na

wienie Adolfa H itlera do swych sta­
rych towarzyszy broni. Na czoło wybi­
ja  się zapowiedź H itlera, że z-nadcho­
dzącą wiosną rozpocznie się wojna pod­
wodna przeciwko Anglii w wielkim sty ­
lu. Wszystkie dzienniki podkreślają 
tłustym  drukiem serdeczne słowa przy­
jaźni i uznania pod adresem faszystow­
skich Włoch. „Popolo d‘Ita lia“ wybija 
w wielkim tytule słowa H itlera o n ie­
rozerwalności sojuszu niemiecko-wło­
skiego, podczas kiedy mediolański 
„Corriere della Sera“ podkreśla szcze­
gólnie bezwzględną pewność zwycię­
stwa osi. Turyńska „Gazetta del Popo­
lo“ wybija na pierwszym miejscu słowa 
mowy H itlera o cennej pomocy Włoch 
w wojnie, podczas kiedy turyńska 
„Stampa“ w nagłówku swojego wycią­
gu z mowy Adolfa H itlera  zamieszcza 
jego oświadczenie o zatopieniu dal-

z' Cremony nazywa - mowę H itlera  
„twardym jak  stal przemówieniem do 
Niemiec i całego św iata“ i oświadcza: 
„Niemcy są gotowe do marszu!“

D alszy clag na stronie 2-giei,

RZYM, 26 lutego. — Mowa Kancle­
rza Hitlera w 21-szą rocznicę założenia 
partii, transm itowana bezpośrednio 2 
Monachium przez włoskie radio, uwa­
żana jest przez wioską opinię publicz­
ną przede wszystkim jako bezwzględne 
stwierdzenie absolutnej pewności zwy­
cięstwa, jaką  również tak  przekonywu­
jąco podkreślił Mussolini w swej nie­
dzielnej mowie, podczas dorocznego ra­
portu faszystowskich związków bojo­
wych. Bardzo silne wrażenie i żywe za­
dowolenie wywołał w całych Włoszech 
sposób, w jak i K anclerz H itler podkre­
ślił nierozłączalny związek obu rewolu- 
cyj i obu je j wodzów. Fakt, że Kanc^ 
łerz H itler mógł przy tej sposobności 
zakomunikować o niezanotowanym do­
tychczas rekordżie zatopienia 215.000 
brt. nieprzyjacielskich okrętów,-w cią­
gu dwóch dni, stanowi według opinii 
włoskiej wprost bijący w oczy dowód, 
do czego jest zdolna rozpoczynająca się 
dopiero obecnie w alka mocarstw osi na 
morzu. Szczególnie ta  inform acja z ust 
Kanclerza H itlera wywołała żywy en­
tuzjazm nie tylko u włoskich, ale także 
u niemieckich słuchaczy, a  zwłaszcza 
wśród niemieckich oddziałów wojsko­
wych na Sycylii i w Afryce Północnej, 
a fanatyczna pewność przyszłości, o 
której mówił K anclerz Rzeszy, udzieli­
ła się tym wszystkim, którzy już dzi­
siaj zamieniają^ w czyn niemieeko-wło- 
skie braterstwo broni na Morzu Śród­
ziemnym.

* * * .

Mowy obu mężów, stojących na cze­
le narodów niemieckiego j włoskiego, 
stanowią główny temat rzymskich 
dzienników porannych. Obie mowy 
jak stwierdza „Popolo di Roma“ — na­
cechowane są zupełną zgodnością my- 
*b i celów, a  ich linie przewodnie opie- 
rą.ią się nie tylko na przesłankach lo­
gicznych, ale także na wierze i głębo­
kim uczuciu. Mowa Kanclerza Hitlera 
Wywołała wśród narodu włoskiego bar­
dzo żywe zainteresowanie i  ̂szczerą 
aprobatę. Zapowiedź niedalekich ope-

„Owiani nieugiętą well zwycięstwa“
D#p*ma C#wW«r» «b M m w lln k g o

duchem gotowości do ofiar i woii zwy­
cięstwa.“

Rzym, 26 lutego. — Gen. Cavallero, 
szef sztabu generalnego włoskich sił 
zbrojnych i naczelny dowódca w Alba­
ny, przesłał do Mussotmłego następu­
jącą depeszę:

„Woiska, walczące na froncie grecko- 
albańskim, oficerowie, podoficerowi# 
oraz żołnierze, wysłuchali Pańskich 
słów z gorącym zapałem, ożywieni > ż  
do ostatniego człowieka niezłomnym

BAEORL 4NTEBE& UJ4CE. . .
Lmdy* » Mwmllnbg#

Londyn, 26 lutego. — Mussolini wy­
głosił wczoraj najbardziej interesującą 
mowę w ciągu całej swojej kariery po­
litycznej — tak  komentuje radio lon­
dyńskie mowę Duce.

Patriotyczna postawa biskupów Rzeszy
(Msm*u umjawm apWmpmż* Wę **oM m  askaus — SżaamM
pamląiky KaśsMam a paMM a# a# aW a  poprawn i — Tysiąca wlacmycli 

w kąśdałach
Berlin, 26 lutego. — Szereg zagra-; 

nicznycli dzienników omawia wojenną" 
odezwę katolickiego episkopatu w Nietn 
czeclt .opublikowaną w ubiegła niedzie­
lą, W związku z tym zagraniczne dzien- 
nlkl podkreślają. Iż z treści listu paster- 
skiego jasno wynika, że niemiecki epi­
skopat solidaryzuje się z narodowo-so- 
cialistycznym rządem .Niemiec, a Koś­
ciół katolicki czynnie wspomagał w we­
wnętrznej konstrukcji Rzeszy/ Dalszym 
objawem zmienionej sytuacji jest pod­
kreślany przez te "dzienniki fakt, że w 
wielu miastach, w których poprzednio 
były tarcia miedzy organizacjami rzym- 
sko-katolickimi a narodowym socjaliz­
mem, na przykład w Monachium, W ro­
cławiu i Kolonii, obecnie zaistniała współ 
praca tak dalece poprawna, że władze 
miejskie uchwalają poważne subsydia 
na odnawianie Domów Hożych.

Dziennik „Tribüne de Geneva" do 
daje od deblp, że w porównaniu z cza­
sami dawniejszymi, listy pasterskie śą 
wprawdzie nlećo krótsze, ale za to bo­
gate w treść. Skoro walka Ntendeddej

Rzeszy o wolność pociąga za sobą wio 
le ofiar, to potem nadejdzie czas owoc 
nej pracy.

Nawiązując do tych wiadomości za­
graniczni korespondenci podkreślają, 
że nabożeństwa w katolickich kościo­
łach na terenie Rzeszy gromadzą tysią­
ce wiernych, przy czym zwracają uwa­
gę na fakt Iż w nabożeństwach tych 
biorą żywy udział osoby wojskowe.

Ambo*odor hr. Potocki 
Amerykaninem

Nowy Jork, 26 lutego. — Były am­
basador polski w Waszyngtonie, Potoc­
ki. zwrócił się z prośbą o przyznanie 
mu obywatelstwa Stanów Zjednoczo­
nych z tym uzasadnieniem, że nie ma 
nadziei, aby Polaka odzyskała n iep of  
ległość i oby mógł on kiedykolwiek po­
wrócić do swoich dóbr.

W  stanto zdrowia ekskrńla Hiszpanii Alfon­
sa Xłll-gx) na-.tgpiio znaczne pogorszenie i nie­
bawem  należy oczekiwać kryzysu.

Nowa regulac|a 
ruchu drogowego

Częstochowa, w lutym.
Ruch pojazdó. mechanicznych napo­

ty k a ł dotychczas na wielkie trudności z 
powoda znanych stosunków drogowych. 
Przyczyną tego było używanie ciężkich 
pojazdów konnych i skutki wydarzeń 
wojennych na terytorium  polskim. T u­
ta j w pierwszej linii trzeba było powe­
tować nieodpowiedzialną s tra tę  i  to w 
term inie jaknajkrótsszym , gdyż d la od­
budowy dalszego rozwoju gospodarczego 
Gen. Gubernatorstw a kom unikacja lą ­
dowa je st czynnikiem bardzo ważnym o- 
prócz kolei i żeglugi. dzisiejszym jed­
nak  stanie rzeczy i przy obecnych wa­
runkach jest to tylko marzeniem. Dlate­
go też ak  rozbudowa ,jak  i  zastosowanie 
ruch# pojazdów mechanicznych jest za­
sadn iczy#  punktom s ta rań  i  prac Urzę­
d u  R uehń jbrogówego w  Gen* Guberna­
torstwie.

Nowoczesny ruch pojazdów mechani­
cznych wym aga ludzi technicznie wy­
szkolonych, doskonale obznajmionyeh z 
przepisam i ruchu, zdyscyplinowanych, 
oraz pojazdów pod względem technicz­
nym  doskonałych. Dlatego jednym  z 
pierwszych zadań rządowego referen ta  
ruchu drogowego było w ydanie odpowie­
dnich zarządzeń, na podstawie których 
zarówno rzeczoznawcy ja k  i  szkoły jazdy 
zostały dostosowane do wzorowego usta­
wodawstwa l.zeszy Niemieckiej. Od 1 ma­
ja  b. r. począwszy nauka jazdy może być 
udzielana tylko przez fachowych nauczy­
cieli, którzy otrzym ali prawo szkolenia 
na podstawie nowego zezwolenia. Szkoły 
jazdy, których właściciele n ie postarają  
się o uzyskanie nowego pozwolenia nau­
czania w przepisanym  term inie zostaną 
zam knięte z dniem 31 kw ietnia 1941 r.

P raw a  jazdy natom iast, k tóreby były 
wystawione w obrębie Gen. G ubernator­
stw a do 31 g rudnia  1949 r. n a  podstawie 
ustaw  polskich, oraz daw niej n a  podsta­
wie przepisów lokalnych zatrzym ują swą 
ważność do końca roku 1941. Od 1 stycz­
n ia 1941 r. wydawanie tychże zezwoleń 
następuje tylko na podstawie rozporzą­
dzenia Generalnego G ubernatora z dnia  
20 g rudnia  1940 r. P raw a jazdy wydane 
na  podstawie nowego rozporządzenia 
m ają  znaczenie także na terenie Rzeszy 
Niemieckiej.

Co się tyczy dopuszczania do urzędo­
w ania zatwierdzonych rzeczoznawców 
podaje się do wiadomości, że zgłoszenia 
są jeszcze możliwe, tym bardziej, że ze 
wzrostem ruchu pojazdów mechanicz­
nych będzie wzmożone zapotrzebowanie 
rzeczoznawców.

Przew idziane jest w najbliższym cza­
sie w ydanie nowego rozporządzenia re­
gulującego ruch kołowy według wzoru 
takiegoż rozporządzenia obowiązującego 
na  terenie Rzeszy. M. In. przew iduje ono 
tablice ruchu, które z uw agi na  stosunki 
w Generalnym  G ubernatorstw ie będą 
dwujęzyczne.

P a y  omawianiu etoeunków komunika­
cyjnych u# drogach zauważono, te dya- 
eyplfna pod tym wzglądom pozostawia 
wiele do życzenia. K ontrola ruchu będzie 
przeto w najbliższym czarno zaostrzona, 
a na nicprzeetrzegajacych obowiązuj#, 

[cyoh rozporządzeń będ# nakładana sur»«



we kary. Początkowo pozostawiony bę­
dzie dość długi okres czasu, aby wszyscy 
mieli możność dostosowania d ę  do prze­
pisów.ruchu, w znaczeniu ustaw siemiee- 
kich. Po tym jednak okresie kary stoso­
wane być muszą z całą surowością. To 
samo dotyczyć będzie wszelkich nadużyć 
przy ruchu pojazdów mechanicznych. 
Jak  długo tego stosunki wojenne wyma­
gają, pojazdy mechaniczne mogą być u- 
żywane tylko wtedy, gdy ehodzi o wa&ny 
interes potrzeby publicznej. Każda inna 
jazda będzie uważana za nadużycie. Na 
jej wytępienie zwrócą baczną uwagę 
kompetentne czynniki

Konieczności wojenne zmuszają do te­
go, aby na przyszłość ograniczyć ruch 
wozów osobowych na korzyść wozów cię­
żarowych ważnych dla życia gospodar­
czego. Jeżeli wszyscy Indzie należycie 
zrozumieją potrzeby gospodarki wojen­
nej, to będą oni znosili nieuniknione nie­
wygody i przeciwieństwa z taką lojalno­
ścią i gotowością, jakiej Wódz Narodu 
Niemieckiego musi żądać od wszystkich, 
którzy żyją i pracują w Generalnym Gu­
bernatorstwie.

Gospodarka wojenna wymaga też, aby 
wytwórczość pojazdów, zwłaszcza pojaz­
dów nowych była przez nią regulowana. 
Jest ona zcentralizowana w rękach refe­
renta ruchu i tylko za jego zezwoleniem 
jest dopuszczalna produkcja pojazdów 
przez osoby prywatne i zakłady publicz­
ne. Dlatego przestrzega się przed zamó­
wieniami u sprzedawców aut lub u za­
stępców firm automobilowych. Nabycie 
pojazdu następuje w porozumieniu z od­
powiednimi biurami rządowymi ściśle 
według wydanego przepisu, z którym 
każdy kapujący musi się bezwarunkowo 
zapoznać u Kreishanptmana lub Stadt- 
hauptmanna.

W interesie oszczędnej gospodarki ma­
teriałem pędnym leży liczenie się w naj­
bliższym czasie z zastosowaniem gazu 
drzewnego (generatorowego) w General­
nym Gubernatorstwie przy pojazdach 
mechanicznych. W tym celu jest potrze­
bne stworzenie odpowiedniej liczby o- 
środków wytwórczych i związane z tym 
fachowe wyszkolenie szoferów. W W ar­
szawie. powstała już tego rodzaju-szkołą - •• --

myślaego położenia nie jest należycie 
wyzyskany. Odnosi się to tak do aut 
ciężarowych jak  i furmanek konnych. 
Bezwzględnym okazuje się tu taj zasto­
sowanie dwóch środków. Pierwszym jest 
wprowadzenie prawa o ruchu drogowym, 
wzorowanego na ustawach Rzeszy, a któ­
re to wkrótce zostanie podane do wiado­
mości publicznej. Referent rządowy ru ­
cha drogowego sam, lub przez podpo­
rządkowane sobie organa, to jest przez 
referentów dystryktu lub urzędników ru­
chu drogowego, będzie tak pojazdy me­
chaniczne jak  i  konne furmanki prze­
znaczał do określonych zadań transpor­
towych, a  w poszczególnych wypadkach 
może nawet wyeliminować je z ruchu. 
Szczególniejsze znaczenie będzie mieć za­
stosowanie tego rozporządzenia przy o- 
próżnianiu dworców kolejowych z nad­
chodzących przesyłek towarowych, oraz 
w wypadku przymusowego wyładowania.

Drugim środkiem będzie zrzeszenie 
przedsiębiorców przewozowych w związ­
kach zawodowych. Związki takie istnie­
ją już w Krakowie i w Warszawie, w Lu­
blinie zaś i w Radomiu będą w najbliż­
szym czasie powołane do życia. Takie 
związki służą łącznie z zastosowaniem 
powyżej wymienionych rozporządzeń, do 
gospodarczego zużytkowania miejsca ła­
dowania, jakie jest obecnie możliwe do 
użytku, a  w większej mierze do usunię­
cia z przemysłu transportowego elemen­
tów niefachowych, a  wreszcie stworzenie 
i utrzymanie odpowiednich gospodarczo 
frachtów.

Mimo wskazanych przez gospodarkę 
wojenną oszczędności, koniecznym jęst 
rozszerzenie placu ładowania towarów i 
stworzenie przez to nowych możliwości 
transportowych. Tego rodzaju inwesty­
cje muszą być umiejętnie przeprowadzo­
ne i dlatego wymagają one pozwolenia 
władz. Kwalifikacje personalne i rzeczo­
we przedsiębiorcy muszą być dokładnie 
zbadane. Jest to potrzebne dlatego, aby 
gospodarce w Generalnym Gubernator­
stwie postawić do dyspozycji produkty­
wną i opartą na silnych podstawach or­
ganizację transportową.

W końcu pozostaje jeszcze kwestia or­
ganizacji brachu.: Na odcinku lyM doW *

Stosunki transportowe na drogach wy­
magają surowego ujęcia i pokierowania 
tym bardziej, że będący do dyspozycji 
teren ładowania jest jeszcze niewystar­
czający i dlatego pozostawia wiele do 
życzenia, a  także często z powodu bez-

naliśmy znacznych prac, jednakże cze­
kają nas jeszcze ciężkie i odpowiedzial­
ne zadania w roku obecnym.. Tylko naj­
wyższy wysiłek każdego, kto pracuje w 
dziale komunikacyjnym Generalnego 
Gubernatorstwa, umożliwi osiągnięcie 
wytyczonego celu.

Dwa narody i jedna wola
#*dzż ralmtarwawany p m mżWIinlaiml HMeez I M oe„nzliga pezeMaja *  
M M M M #: H q rN o «W  « ramia mm AngMą —  AbamWnm paemall

BUDAPESZT, 26 lutego. — Szcze­
gólnie ailne wrażenie wywarł* tu bez- 
względna żwiadomoóó zwyełęatwa m ja­
ką Kanclerz Hitler i  cały naród nie­
miecki oczekuj* zbliżając*] aię decydu­
jącej walki. Blinie podkrema aię tu in- 
formacje H itlera  o zatopieniu 215.000 
brt. nieprzyjacielskiego tonażu bandlo- 
wego w  ciągu 46 godzin, oo uważa aię 
jako znamienny wetęp, świadczący o 
rozmiarach i rezultatach rozpoczynają- 
cej aię z wioeną niemieckiej wojny pod­
wodnej. „Peeter Lloyd* pizze, ze wy­
wody m tlera nlo mogły eią w żadnym 
kraju apotkaó z wiąkzzym zrozumie­
niem i przekonywającą aprobaty jak 
właśnie na Węgrzech, które po Weraa- 
lu  dotknięte zostały tym aamym haem 
co naród niemiecki. Z tego powodu na­
ród węgierek! pragnią aby po obecnej 

naatąpnwojnie ezybko pokój, oparty
na lekaeważmrych we wezorajaze] En 
ropie prawach narodów, przynoeząe 
% ebbą pidmjowy i  twórczy nowy porzą­
dek. Jfagyarorezdgf płaza, że w  mo- 
mamomdoyrzuwaniahiatoryoznegozwro 
ta  w  loaaeh Europy, ałowa Hitlera 
przyaiody świadomość awej ziły, moc 
i nimżomną pewność zwydęatwa.

ROMA, 26 Intego. — WiadomośA że 
Kanclerz Hitler przemawiał z okazji 
rocznicy atworzema partii rozeazła aię 
lotem myakawicy w etolley Bułgarii 
i całym kraju. Świadomość widklągo 
hłatcrycznego momenta w okrada do- 
njoałych i  rozętrzygajacyeh wypadków 
przyczyniła złą do podniealema łatnł» 
jąeego naprężenia. Na każdym kroku 
ałnehaao mowy przez głośniki radiowe.

Fanatyczna pewność zwycięstwa H it­
lera i zapowiedź ostatnich rozstrzyg- 
nięó wywarły aa wazyatkieb bardzo 
głębokie wrażenie. Również sensację 
wśród słuchaczów wywołało oświadcze- 
nia Hitlera w  aprawie oatatnieb aukae- 
sów niemieckiej floty wojennej, a zwla- 
ezeza lodzi podwodnych, które dopiero 
teraz rozpoczynają akcję w całej pełni.

BRATYSŁAWA, 26 lutego. — Ab- 
solutna i niezłomna pewność zwyoię- 
atwa Hitlera etanowi główny temat 
dyskusji wszystkich kol politycznych 
i dzienni karaldeh w atolicy Słowacji; 
Dzienniki oddają uczucia narodu sło- 
wackiego, zamieazczając następujące 
nagłówki: J ła jle p d  żołnierze, najle­
piej uzbrojeni w pochodzie ku zwyoię- 
atwu", „Cały naród niemiecki czeka na 
rozkaz*, luo „Z fanatycznym zaufa­
niem w  prayadośó". JMoVak" w krót- 
kim komentarzu przeprowadza porów­
nanie z  mową Hitlera z przed 21 lat. 
Nie mogło być wiekazego powodu do 
zadowolenia dla Adolfa Hitlera — pi­
zze dziennik — jak możność atwierdze- 
nia, że dziś nie potrzebuje on ogłaazać 
inpego programu, jak wpmeuaa.

KOPENHAGA, 26 lutego. — Na 
główki dzienników duóakicn mówią o 
zapowiedzi zaoatrzanla wojny morakiej 
w marcu I kwietniu, oraz potwierdzeniu 
aolidamcści oai przez Kanclerza Hitle­
ra. Dooieaienia bcrlióakich korazpon- 
dentów dzienników oraz nadceWe do- 
tycbezaa ich właane komentarza poświe- 
cone eą głównie podkreśleniu tych 
dwóch punktów. Berlióeki koreepon- 
deet „Politiken" pizze m. in., ża cieple

Silne ataki niemieckie
Berłln, 26 lutego. — Naczelna Komenda Niemieckich B il Zbrojnych Imum.
.  . w  a •  r, s=bZ\rl vm-tIM n  Ö -Z Q a ł$ l ly A ł i r a ł* ,  ł  •»»«.-

8kład konwoju. T ransport konwojowany został zniszczony. Dalsze lodzie pod­
wodne operowały w tym  samym czasie również skutecznie na obszarze Ocea- 
nn AtlantycklMo i  mnbsosyły wielką lieebę niepnrjamdakięh okrętów kw,
dlowyoh, wchodzących częściowo w skład transportów  konwojowanych, wśród 
nich jeden wielki parow iec-eysterna o łącznej pojemności 83.000 brt. Jed­
nostki floty wojennej Zatopiły ,25.000 brt. nieprzyjacielskiego tonażu handle-

• ._ -1------A ----- 1------------  n o n o n n f lh  nnriTtriTceo-irł

'spo- 
dniach nie-

wego, a pawian okręt wojenny operujący ua o o e a n a d i ^ "
topionego dotychczas przez siebie tonażu ze 131.000 na 151.000 brt. W ten sp< 
sób sama tylko m arynarka wojenna zmniejszyła w ostatnich A— u
przyjacielski tonaż handlowy o przeszło _ ćwierć miliona b rt 
godzinach wieczornych dnia 23 lutego niemieckie samoloty 
na  Morzu Śródziemnym n a  północ Od D em a transportowiec

ćwierć miliona brt. We wczesnych 
bojowe zatopiły

transportowiec wojskowy pojem.
T.j«1«lkma śn i*  n in itlvn  A. _4 000 brt. i uszkodziły dalszy transportowiec dużego kalibru tak  ciężko, że za- 

'  płonąc. W skutek niepomyślnych . warunków atmosfe.trzym ał się na falach płonąc. ,-------.. ...  „ . --
rycznycb, przeprowadzano w dnm  24 lutego tylko w niewielkich rozmiarach 
zbrojną akcję wywiadowczą nad W ielką B rytanią i  obszarami morskimi. 
P rz r  te j sposobności uszkodzono celną bombą jeden statek handlowy koło bry­
tyjskiego wybrzeża wschodniego. W . ciągu ubiegłej nocy niemieckie ataki 
powietrzne skierowane były na  lotniska w Anglii wschodniej, powodując po­
żary hangarów i schronów. Ponadto pojedyńcze samoloty bojowe dokonały 
ataków na  obiekty portowe W Harwich, Ipswich i Exmouth oraz na obiekty 
dokowe w Londynie, przy  pomocy bomb lekkiego i średniego kalibru. Nieprzy­
jaciel również wczoraj ani za dnia ani w ciągu nocy m e dokonywał nalotów 
ha  terytorium  Rzeszy. Pojedyńcze bryty jskie samoloty bojowe atakowały 
wczoraj w godzinach wieczornych pewien p o rt n a  obszarach okupowanych, 
nie wyrządzając szkód m aterialnych. W  czasie odpierania ataku, artyleria 
przeciwlotnicza z ustrzeliła jeden samolot nieprzyjacielski. W  wielkim sukce­
sie łodzi podwodnych szczególnie odznaczyła się łódź kap itana m arynarki Loh- 
mann-W illenbrocka z 55.600 b rt. zatopionego tonażu. K apitan  m arynarki Leh­
mann-Willenbrock zniszczył w  ten  sposób w krótkim  przeciągu czasu 125.580 
brt. nieprzyjacielskiego tonażu handlowego.“

W Grecji zwykłe działania
Włoski kom unikat wojenny z. w torku brzmi następu­

jąco: „Ńa froncie greckim norm alna działalność _ bojowa. Niezwykle niefeo-
Rzym, 26 lutego.

rzystne warunki atmosferyczne ograniczyły działalność naszego lotnictwa. ■
3 samoloty, o których zaginięciu doniesiono we wczorajszym komunikacie wo­
jennym, powróciły. W  A fryce Północnej zwykła działalność naszych poś­
piesznych kolumn zmotoryzowanych oraz lotnictwa. W  Giarabub nacisk nie­
przyjaciela trw a w dalszym ciągu. Eskadry niemieckiego korpusu powietrz­
nego zaatakowały nieprzyjacielski transport konwojowany, płynący na Morzu 
Śródziemnym i zatopiły przy tym jeden okręt, pojemności 3 -4 0 0 0  brt. oraz 
uszkodziły dalszy okręt, pojemności 15 000 brt., załadowany wojskiem. Samo­
loty nieprzyjacielskie dokonały nalotu na Trypolis, przy czym kilka osób od­
niosło .rapy oraz-,wyrządzono tieznaezne^zktidym aW ulne:;ŁW ,Afryce WseSyj 
u8ałdsśię  BiejgfżyjaoieloWf ^ ’Saińęttd^tóBffiiB^^^Ślbe^w yiańM Ć'' k § g °  
miejscach przejście przeż rzekę w dolnym k ra ju  Ju b a  i przedrzeć się na lew  
brzeg. Na pozostałych odcinkach działania bojowe o charakterze lokalnym.

stówa Adolfa H itlera  pod adresem 
sprzymierzeńca włoskiego, oraz doko­
nanych przez niego dotychczas wyczy­
nów stanowią znamienne uzupełnienie 
oświadczenia Mussoliniego, że Niemcy 
i Włochy będą wspólnie pracować, wal­
czyć i zwyciężać. W ola i zdecydowanie 
przebijają w jednakowej mierze z mów 
H itlera  i Mussoliniego.

Coventry zupełnie 
rozbhe

Sprawozdani# ebeen rałara aaaarykaA- 
#M#g#

Nowy Jork, 26 lutego. — Naczelny re­
daktor dziennika amerykańskiego „Min­
neapolis Star", który towarzyszył amery- 
kaćń lg eń i kandydatowi ma p re zyd en ta  
Wendellowi WillMe w jego podróży do 
AnglU. uplzuja« awoja wrażenia a terenów 
praemyatówydi AagłU órodkowei óełknl# 
tych niemieckimi atakami powietrznymi, 
stwierdził, że w głównym ośrodku prze­
mysłu zbrojeniowego Coventry na  67,600 
budynków, 51.000 jest zniszczonych i nio- 
aemleemkanych. Sam W i 11 kie po powrocie 
do Stanów gjodnoeaonyeh oómładaayŁ *» 
cccaagólala głębokie wraóank wywarło na 
alaa aalcaeaanla niezwykło wak y reb  dla 
przemyciu ahrnjcnk wago obłekiów fa- 
bryćzayd: w Op vontry.

Ż oświadczeń tych obaorwa torów amc- 
rykaóakłch wynika, ńo niaailaekłe ataki 
powletrane na Oorontry rmlaaceyly za- 
polała jedno z aajwajnlajaayeh ceatrów 
anglelaklcgo przemysłu zbrojeniowego.

Bezradne demem##

no 17 nieprzyjacileskicb okrętów hanSo* 
wych o łącznej pojemności 110.000 brt, wy­
dala pierwsźe doniesienie o stratach dopie­
ro w 48 godzin później — a  i to tylko bar­
dzo częściowo.

Na temat rozproszenia i częściowego 
zniszczenia wielkiego angielskiego tras- 
sportu konwojowanego, przez jednostki 
niemieckiej floty wojennej na Atlantyku, 
które według niemieckiego komunikatu 
wojennego z 13 lutego doprowadziło do 
zniszczenia 14 nieprzyjacielskich okrętów 
"handlowych, łącznej pojemności 82.000 brt 
admiralicja brytyjska do dziś dnia jesz­
cze milczy. Na napytania Izby gmin, do­
magającej się wyjaśnień w tej sprayte' 
udzielił pierwszy lord admiralicji AJeź|ti> 
der wymijającej odpowiedzi, zasłaniaj# 
się koniecznością tajemnicy wojskowej.

lY o & y c o n u  p r a e *  p n w g

M W
BerUg, %# lutego. — Beuter gaayw# 

wymyMem óonlńełeule o aatopłegłu &*. 
ayth krytyjaktuh Maików handlowyeb 
łąeanej petjemnoóel UMM brt. w Maga *. 
atmtnleh dwóeb dal gram ałemłaebłe 1*̂  
dal* godwodae I jedgaetkl ataryaarkl wo- 
faeaej. o oaym KanMerr HlUea aawlado- 
mll w ewgjej waaeaajmad mewi#.

.V  #*Wh# a Vm a mlarodajngj atraay 
aiamieęhłaj oówlaóoaajg, W admlralkja 
brytyjeka ]ua praeołoń po rnleaoeoh: whl 
kiego (raneporln konwojowanego : 1* no 
#  gaźddeanlka IM* r. pray ornym ralopló-

Japonia lest mocno zdecydowana usunąć 
każda przeszkodę, która stanie na drodze do 
stw orzenia powszechnej pomyślności we wscto- 
dm l^utjatyckiej sferze." („Nlczł Niezl Sziabmr,

\  J toaiyń tk ! świat przestępczy odkrył ao«J 
sposób przynoszący tyski, t. j. kradzież z wa­
gonów towarowych racji środków żywnościo­
wych: złodzieje rozporządzała systemem, W" 
ry może iść w zawody nawet z metodami aa- 
NkWmtwm wyźywWta." LD#y Empmw . 
dM)

Jb lkM M  PoWłyk* A# W  " ' . ' " i f  
d« od woloyl włow.# AogUa #» 
hmmhmlol ooWtwy 4 * # & L  ***&? f ß

»ha* W moje moeoa poatwowkole, 
amdd pomWay Mameand % WweW eW ^g
na podłoże wzajemnego przymierza I oak# P 
rozbudowywać." (Wegtersti minister spraw w  
zramkeaydL Laado Bafdoaay)

jeat przygotowana na wazeM wr



ZGON B.*MINISTRA CAMPIŃCHI 
U##W jeden z najbardziej zeclełyph 

podżegaczy wajeanych
Berno Szwajcarskie, 26 lutego. — Jak 

donoszą z  Vichy, W Marsylii zmarł w 
58 roku życia b. m inister m arynarki 
francuskiej CampincbL W 'przedwojen­
nym gabinecie francuskim był Campin- 
ohi, zarówno jak  Mandel, Beynaud i 
Sarraut jednym z najbardziej zacię­
tych podżegaczy wojennych. Campin- 
chi, obrawszy karierę adwokacką, już 
we wczesnej młodości uczestniczył w 
życiu politycznym i dłuższy czas pia­
stował godność przewodniczącego par­
tii radj-kalno-socjalnej.

Z M IA  ROCZNICA 
CZERWONEJ ARMII 

Ureczyete ebebady *  eaW Raejl
Moskwa, 26 lutego. — J a k  donosi so­

wiecka agencja telegraficzna TASS w u- 
bieglą niedzielę obchodzono uroczyście 
26-cią rocznicę pow stania czerwonej a r ­
mii i m arynarki. W  Moskwie i  innych 
wielkich m iastach odbyły się uroczysto­
ści ludowe, g ry  wojskowe, zawody

KONKUR» NA BROBOWIEC 
KEMALA ATATORKA 

Udkłal Mae# rw BWaeya taeaaay 
I zagi e alnml

Ankara, 26 lutego. — T ureckie prezy­
dium rady m inistrów  rozpisało konkurs 
na mauzoleum zm arłego przed kilku la ­
ty pierwszego prezydenta T urcji Kerne­
ls A tatarka, k tóre to  mauzoleum m a sta­
nąć w Ankarze. Do udziału w  tym  kon­
kursie zaproszono architektów  i rzeźbia­
rzy tureckich oraz zagranicznych. _

PRAWDZIWE OBLICZE 
H ALIFAX ^

BramUjeM dzleanlk a MgaleMI 
mmbaeadaea liryłyjeMega

Rio de Janeiro , 26 lutego. — W związ­
ku z odrzuceniem p lanu  Hoovera udziele­
nia pomocy dla okupowanych obszarów 
Europy, pisze tu te jszy  dziennik „(łazetta 
de Noticias“ : „Stanowczość wystąpienia 
Halifaxa za blokadą głodową je st tym  
dziwniejsza, jeżeli się przypomni, że n- 
ehodzi on za typowego angielskiego b i­
gota, Dziennik przypom ina, że H alifax  
bH twórcą bractw a modlitewnego w An­
glii".

P o d r ó ż  f r o n to w o  M o rs # o łk o  R%##zy
Ostatnio marszałek Rzeszy H. Ooerlng odbył podróż frontową, podczas której spotkał 
ałą z najlepszym olesaląoklos domtdeą łedd psdwednej kop, psmeznlklem PrlooeoL

Spotkanie to widzimy na zdjęciu. '

(o  słychać w Protektoracie!
W waet wWadOw as m ędnoócloarych w Czachack I ma Morawach — Powłgk-

szenle piwnic Pllznera — Struktura gospodarstw wiejskich
Praga , 26 lutego. — K asy oszczędnoś­

ciowe w Protektoracie wykazują w obec­
nych czasach znaczny wzrost wkładów o- 
gzczędnośeiowych. Ich stan w ostatnich 
miesiącach wykazuje silny wzrost W 
grudniu wkłady oszczędności powiększyły 
się o 200 mil. koron z czego około 50 miL 
zostało złożonych na książeczki oszczęd­
nościowe, a ]%0 mil. na rachunek bieżący. 
W styczniu 1941 tendencja ta  trwała dalej, 
zwiększając się stale, tak, że kasy średniej 
wielkości wykazują stan wkładów na oko­
ło 2 m ilin y  koron zaś -tan ten w dużych 
kasach wynosi około % milionów koron, 

W  roku 1940 stan wkładów w kasach o- 
szezędnościowyeh Czech i  Moraw wzrósł 
z 13.09 miliardów na 14 miliardów wyka­
zując, je^en ,, -miliard nadwyżki. Obecnie 
s ta ra ją  się -basy- oszczędnośei-: wzbudzić .za­
interesowanie ' dla. inwestycyf •

Praga , 26 lutego. — B row ar pilzneński 
obchodzący obecnie s e t n ą  rocznicę 
istnienia, przystąpił do powiększenia 
swych składów. Prace te któro zakończone 
zostaną w przyszłym roku — umożliwią 
zmagazynowanie około 13  milionów hekto­
litrów piwa.

Praga , 26 lutego. — J a k  podaje insty ­
tut dla polityki socjalnej przy akademii 
gospodarczej w Pradze z ogólnej liczby 
724.538 jednostek gospodarczych* w Cze­
chach i Morawach przypada 96.7 proc. na 
posiadłości poniżaj 20 ha, W Czechach u- 
dział ten wynosi 96.1 proc. zaś w Mora­
wach 97.5 proc. Ogólna powierzchnia przy­
padającej pod uprawę ziemi wynosi około 
3.17 milionów ha

Jak  z tego wynika przeważającym ty- 
bem -gospodarstw -w- Gzóóhach i  Morawach 
to- gospodarstwa małe i  średnie,

2OTabL.d0UJ"-a 2 Z ^  
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O PIN IA  BUŁGARSKA 
„Nowa dyplomacja niemiecka jasna, 

ścisła I szczera!“
Sofia, 26 lutego. — B. m inister Smiłoff 

zamieszcza w dzienniku „Duma“ artyku ł 
na  tem at nowej dyplom acji niemieckiej. 
A utor oświadcza m. in., że Niemcy w cią­
gu  ostatnich 6 la t stw orzyły nie tylko no­
we idee, nową arm ię, nowy przem ysł i 
nową sprawiedliwość, ale także nową dy­
plomację. W  przeciwstaw ieniu do stare j 
dyplom acji je st ona jasna, ścisła i szcze­
ra . Najdonioślejszym  rysem  charak tery ­
stycznym  nowej dyplom acji niem ieckiej 
je st um iejętność docenienia szczerej przy  
jaźni. P racu je  ona według przem yślane­
go i z góry  przygotowanego planu. Zro­
zum iałym  jest w tych  w arunkach, że na ­
ród niem iecki wierzy w swoje ostateczne 
zwycięstwo.

ZERW ALI Z TRADYCJĄ
Anglia zmuszona zostęła wprowadzić 

rozrywki niedzielne
Sztokholm, 26 lutego. — W edług obwie­

szczenia, wydanego przez angielskiego 
m in is tra  H erberta  M orrisona, w A nglii 
zerwano już — jak  donoszą tu  z Londy­
nu — ze starodawnym  zwyczajem, m ia­
nowicie zniesiono obowiązujący dotych­
czas zakaz odbywania przedstaw ień w k i­
nach, teatrach , oraz lokalach rozrywko­
wych. Zarządzenie to spowodowane zo­
stało chęcią umożliwienia korzystania z 
rozrywek niedzielnych żołnierzom i  robo­
tnikom, którzy w ciągu tygodnia nie m a­
ją  czasu na  tego rodzaju imprezy.

^jOregJa zwróciła się powtórnie do Stanów 
Zjednoczonych z prośba o dostarczenie samo- 
lotów,

O f .  O  M .

OSTATNIA DROGA
Kruche i krótkotrwałe jest życie czło­

wieka. Przychodzi chwila i trzeba że­
gnać ten świat i wszystko cośmy kocha­
li. Pozostają jedynie mogiły — te wi­
dome ślady bytności człowieka — lecz 
i one z biegiem lat zapadają sie w zie­
mię, coraz głębiej i głębiej i śladów tych 
w końcu nie staje. Nic więc dziwnego, 
tę ostatnl&iiożegnanb k g*  kto odcho­
dzi na żap$ze'odbywa s% % wielka uro­
czystością. Tak Wet obecnie, tak było 
przed wiekami. Wspaniałe i z wielkim 
nakładem pieniędzy były urządzane 
pogrzeby zwłaszcza przez dawnych 
Polskich magnatów ł zamożna ssżachtę 
(XVH i XVHI wiek). Na uroczystości 
pogrzebowe, które trw ały niejednokrot­
nie kilka dni, a nawet,tygodni, zjeżdżali 
dsmnłe%rewnł I znajomi zmarłego. DĄo 

slęgrd gości, którzy wcale ńle spłe- 
Szyli się do odjazdu. Jeden z pamiętni- 
karzy zanotował (akt że jacyś goście 
okazali taka gorliwość w  pocłeezaału 
udowy I sierot, że prmrle kwartał spę­
dzili w domu żałoby, lukrując material­
nie pocieszanych. ^

Trumny, w  jakich cbowgno zmar­
łych. bywały kadź drewulaue, badf też 
z kruszcu, a pokryw #  je zazwyczaj ml- 
*brny ornament. Za trumna zmarłego 
Prowadzono konie, przystrojone w kł- 
V, pióra żurawie I skóry lamparcie 
'  okrywano je długimi wlokącymi, ale 
Po ziemi kapami ze złotogłowia. W 
tzaUe pogrzebów hetmańskkh. uczest­
nicy byli świadkami oryglnałnej I wznr 
Mshtcej ceremonŁ Tuż za trumna pro- 
wadzono pokrytego kirem Wabłoaezp 
konia zmarłego, nłealooo ndecz. szyszak 
"Jz^zę oblepiona gorejącymi śwleca- 

Gdy orszak znalazł się już w koście- 
je, trumnę ze zwłokami ustawiono na 
"Maiku. Wówczas wjeżdżał do ko- 
Moła tPcerz w  zbról od sśóp do głów

bmał u podnóża katafalku kopie, po 
<*Mn obalał się z konia na posadzkę. 
*oa*at ten był najbardziej emodoun-

jącym z całego pogrzebu, a nierzadko 
koóćzył się tragicznie. Czasami zdarza­
ło się, że rycerz upadając na ziemię na­
robił takiego harmideru i łomotu, że koń 
płoszył się, wpadał między najbliżej 
stojących i wywoływał panikę. Utarł 
się też drugi niezmiernie ciekawy zwy­
czaj, praktykowany zrazu jedynie na 
pogrzebach królewskich, a przejęty z 
Rzymu, że za trumna zmarłego jechał 
jego sobowtór.

Nawiązując do naszego poprzednie­
go artykułu o ostatniej woli Stanisława 
Denhofa1). hetmana polnego litewskiego, 
podamy Obecnie ciekawy opis jego 
wspaniałego pogrzebu, jaki odbył się w  
Częstochowie"), poprzedzając go dla 
orientacji Czytelnika, kilku słowami 
objaśnień:

Stanisław Denbof. choć zapadał czę­
sto na zdrowiu, a zwłaszcza na płuca, 
wkrótce uó śmierci swej pierwszej żo­
ny (+1720). saczał starać się o rękę mło­
dej Żołd Sleutawskleł, z  która ożenił się 
latem 1724 roku. Niestety, mimo że czul 
się bardzo szczęśliwym, było nm da­
nym przeżyć jeszcze H tylko 4 lata. Już 
bowiem 8 Hpca 1728 roku znajdujemy go 
w Od sńslm, dokąd wyjechał dla rato­
wania zdrowia. Złożony choroba, aa 
jednym z przedmieść gdańskich, pocie­
szał się „uniwersalnym zdaniem wszy­
stkich medyków", ü  choroba nie jest 
nieuleczalna I spodziewał się. że do 
zdrowia powróci Zona czuwała praw­
dopodobnie przy łoża chorego. W Bad 
za postępującymi suchotami przyszła 
puchlina wodna I stała się bezpośred­
nim powodem jego śudeset. 3.V1H 1728 
roku. N b ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że 98-letnl Denlmf. mimo nie nad­
zwyczajnego zdrowia mógł był przeżyć 
jeszcze szereg la l  Powtórne malżcó-

n  VM*: JCmWr Csmt" * W* II It 'MI 
N r *

n ArcMwm I0ns**s 00. PSUW* m łm«- 
mel 06r*e w Csędochmwl«. (Smkodae Oma*- 
CMSŚ0 tekst* tactSmkkeeJ

stwo przyśpieszyło katastrofę. Jest bo­
wiem rzeczą powszechnie znaną, że 
suchotnicy wstępujący w związki mał­
żeńskie umierają szybko.

Ciało zmarłego zostało sprowadzone 
do Częstochowy 28.VI1I-1728 r., gdzie 
dopiero 12.11 następnego roku złożono 
je na wieczny spoczynek do rodzinnego 
grobowca.

— JW. Stanisław Denhof, wojewoda 
polocki, BeBhan polny litewski, leczył 
się (w Gdańsku) z powodu choroby, na 
która zmarł 2 sierpnia, opatrzony Sakra 
mentatni, po sporządzeniu testamentu. 
Ciało swoje polecił pochować w  rodzin­
nym grobowcu na Jasnej Górze, w Czę­
stochowie, które naprzód transporto- 
wane było w  asystencji całego dworu 
I wojslca I w  kościele częstochowskim 
umieszczone.

.Dola 28 tegoż miesiąca wieczorem 
(w swohn czasie), nastąpiło sprowa­
dzenie jego dala na Jasną Odrę w  Czę­
stochowie. Ciało wieziono na ozdob­
nym wozie tryumfalnym, w  uroczy­
stym pochodzie I asyście klasztoru I 
bractw, pod przewodnictwem Przewie­
lebnego Ojca Prowincjała. W czasie 
tych uroczystośd wygłoszono 3 mowy 
pogrzebowe I oddano trzykrotnie sal­
w y honorowe w  obecności pobożnych 
pielgrzymów I wielkiej Oośd ludzi ze­
branych na uroczy stośc i Wreszcie d a­
ło zdjęto z wozu przed drzwiami wiel­
kiego kośdoła I umieszczono na pod­
wyższeniu okrytym czerwonym suk­
nem, z którego wielebni I czcigodni oj- 
cowle przyjęli je I na barkach zanleEl 
do kapBcy (Capella Dtełpboolana) I d o ­
żył! na katafalku o godzinie 9-tej w ie­
czór pośród śpiewu chóralnego I Hgu- 
rałnego.

Dnia 29 tegoż miesiąca, a była to nie­
dziela. przewielebny Ojdec Prowincjał 
zaprosił: JW. chorążego warszawskie­
go I podstolnego wieluńskiego, domow­
ników śp. zmarłego, Wielebnego Ojca 
Slelana z Zakonu Pijarów, teologa I In­
nych urzędników. Po obtedzte w miesz­
kaniu Przewielebnego Prowincjała ze­
brani zadecydowali żeby w następnym

dniu odśpiewano przy zwłokach zmar­
łego całą Jutrznię żałobną ze mszą św. 
solenną i żeby przez cały miesiąc byty 
odprawiane msze św. przy czym w  po­
niedziałki każdego tygodnia odprawiać 
się miały nabożeństwa żałobne z mszą 
św. śpiewaną, aż do dalszego wydania 
dyspozycji przez JW . Wojewodzinę po- 
łocką i JW. wykonawców (testamentu). 
To wszystko odbywało się za aprobatą 
JW. Wojewodziny poioeidej, aż do dnia 
13.11-1729 roku, w którym to dnhr zlot 
żono ciało do grobu, z wielką wystaw- 
nością i przy odgłosie salw 'honoro­
wych, po odprawionym officjum za 
zmarłych i mszy św., w kaplicy Św. 
Pawła, P. Ł , którą celebrował Prze­
wielebny Ojciec Prowincjał.

ByU obecul prałaci świeccy I zapro­
szeni z  naszego zakonu przeorowie I 
członkowie, jako też JW. Warszulcki, 
chorąży wieluński, w obecności które­
go odbyło się cale złożenie do grobu.

S Z A M P O N

.N a  Stanisławie Deabołle wymarła 
najbogatsza Hula Deuhośńw polskich. 
Rozlegle dobrą rozrzucone po wszyst­
kich częściach RzpUtej przeszły na po­
zostałą po nim bezdzietną wdowę. Dla 
nłej to jeszcze za żyda wyjednał mąż 
dożywocie u* starostwach: lucyńaldm 
(1720 r.). oraz latowłckłm. jcałuskbn, lu- 
bocbeósjdm I kośderzyńskłm Ó727 r.). 
O rękę młodej I bogate) wdowy zaczę- 
dy rabłrgać role kodmrsntów. Pani Zo­
lla tymczasem opłakiwała nieboszczy­
ka. jdaubdooe" Izy wylewając. I nie 
spieszyła się z powtórnym zamążpdj- 
ścłem. Dopiero w  1731 roku oddala zwą 
rękę kalędu Augustowi Aleksandrow i 
Czartoryskiemu, wojewodzie ruskiemu, 
wnosząc mu olbrzymi posag, podstawę 
Aa królewskiej fortuny Czartoryskich.
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Dziś: Aleksandra, Nestora 
Ju tro : Leandra, Romana 
Wectypd słońca o godz. 7,53 
Zachód p o 18,35

Zeszyt taryf ogólnych dla ruchu kolejo­
wego między Generalnym Gubernatorstwem 
a Rzeszę, W yszedł ostatnio wykaz odległo­
ści dla ruchu towarowego pomiędzy koleją 
Rzeszy a  Koleją Wschodnią, składający 
się z 20-tu zeszytów, do którego w między­
czasie ogłoszono różne zmiany,

W bieżącym miesiącu wszedł w życie 
nowy zeszyt taryfowy dla tego ruchu, jako 
„Zeszyt taryf ogólnych“ Zeszyt ten za­
wiera w przedmowie wyszczególnienie nie­
mieckich taryf i taryf Kolei Wschodniej, 
obowiązujących dla tego ruchu, a w ustę­
pach A — E  osobne postanowienie dodat­
kowe do stosowanych ta ry f niemieckich. 
Ustąp O wymienia wszystkie taryfy wy­
jątkowe, stosowane w tym ruchu.

Wydanie tego zeszytu taryfowego spot­
ka się niewątpliwie z zadowoleniem zała­
dowców, gdyż powstawały coraz to nowe 
wątpliwości, jakie taryfy wyjątkowe mogą 
być zastosowane.

Gdde maleły ubiegać mę
o zezwolenie na wywóz towarów?
0  otrzymanie zezwolenia na wywóz to­

warów z Generalnego Gubernatorstwa na­
leży ubiegać się w poszczególnych urzę­
dach w zależności od rodzaju wysyłanego 
towaru.

1 tak przy wysyłaniu wódek, wyrobów 
wódezanyeh, olei mineralnych i ich prze­
tworów, soli, tytoniu, wyrobów tytonio­
wych, produktów gospodarki leśnej i 
drzewnej, skóry i wyrobów skórzanych 
wszelkiego rodzaju, wyrobów tekstylnych 
z wełny, bawełny, sztucznego jedwabiu 
bielizny (pościelowej, stołowej i  wierzch­
niej bez względu na rodzaj materiału) — 
w Izbie Przem ysłow oH andlow ej.

Przy wysyłaniu wszelkich produktów go­
spodarki rolnej nieobrobionej, obrobionej 
lub przerobionej, jak: wyroby gospodarki 
zbożowej, pastewnej, browarnianej, ziem­
niaczanej, cukrowej, ogrodowej, uprawy 
winnej, bydlęcej, mlecznej, tłuszczowej,

jajezarsHej, rybnej, drobiu l i d .  oraz na­
sion siewnych wszelkiego rodzaju — w 
Urzędzie Szefa Okręgu Wydział Wyżywie­
nia i Gospodarki Eolnej.

Przy wysyłaniu dzieł sztuki i  muzeal­
nych — w Urzędzie Gubernatorstwa Gene­
ralnego — u specjalnego pełnomocnika dla 
Ewidencji i  Zabezpieczenia Dzieł Sztuki 
i Kultury.

Zapałki nie są dopuszczone do obrotu 
pączkowego.

Wysyłanie paczek s  odzieżą używaną do 
robotników polskich w Rzeszy nie wyma­
ga zezwolenia. Paczki przyjmuje miejsco­
wy Urząd Pracy. Poza tym  wysyłanie pa­
czek do obozu jeńców w Rzeszy odbywa 
się na dotychczasowych zasadach, t, zn. z 
blankietem otrzymanym od jeńca (nie­
bieski na żywność, czerwony na ubranie 
i bieliznę).

F i i W W '  *  i k r » "  r m d im ik im ,
W okrągn radomskim prodnlmje 6¼ mie­
siącznic 160 t y s i ę c y  par obnwia, przy cz y m  
wchodzi tn w rachubą wyłącznie obuwie, 
przeznaczone dla ludności cywilnej.

Z kdąg Słana Cywilnego
Związki małżeńskie zawarli:

Marianna t  Golisów i Mieczysław Kołaczy k, 
Marianna z Bilewiczów i Adam Szymański, Le­
okadia z Leźańskich i Stefan Marczak, Włady­
sława z  Leksów i Wacław Kiekowski, Alina 
Marianna z Górniaków i Stanisław Organa, Zo­
ila z CbmieJarzów i Wiktor Ludwig Flis, Maria 
z Gwoźdzlów i Józef, Karczewski.

Najmłodsi obywatele Częstochowy:
Lech Robert Trefon, Urszula Felicia 

Chrząszcz, Barbara Irena Chrząszcz, Zofia Bar­
bara Jęczmień, Wincenty Jan Chład, Teresa 
Helena Imieiińska, Grzegorz Lucjan Pilarz, 

Zgony:
Kazimierz Józwowicz, 62 lata, Irena Paeuda, 

5 lat, Wiktoria Golis, 62 lata, Stefan Biluchow- 
ski, 86 lat, Władysława Wierzbicka, 65 lat

Odźydzenie gospodarki drzewnej
U r u o li« m l# m l*  ł w t m k # #  —  W p g h  I d w lm m m  d m w m

Fakt całkowitego wyeliminowania czyn­
ników żydowskich s gospodarki drzewnej 
Generalnego Gubernatorstwa, został obec­
nie urzędowo potwierdzony przez wydział 
lasów przy urzędzie Generalnego Guber­
natora. Okoliczność ta  nabiera szczegól­
nego znaczenia, jeżeli się zważy, że właś­
nie gospodarka drzewna za czasów byłego 
państwa polskiego znajdowała się prawie 
wyłącznie w rękach żydowskich. Szereg 
firm  niemieckich współpracuje obecnie w 
pracy reorganizacyjnej gospodarki drzew­
nej Generalnego Gubernatorstwa, a rów­
nież liczne polskie firmy, które dotych­
czas wskutek dominujących wpływów ży­
dowskich walczyć musiały z olbrzymimi 
trudnościami, przekonały się o zbawien­
nym wpływie niemieckich kierowniczych 
czynników gospodarczych i  włączyły się 
lojalnie do czynnej współpracy.

Wszystkie tartaki, za wyjątkiem prze­
starzałych i niezdolnych do racjonalnej 
pracy, zostały obecnie uruchomione i p ra­
cują pełną parą, przy czym niektóre na­
wet zwiększyły załogę. W ramach szeregu

zarządzeń normujących, ustalono wyrąb 
drzewa na rok 1940,'41 na 130 proc. nor­
malnego wyrębu, podczas gdy dla roku 
1989:40 koniecznym był wyrąb 200-procen- 
towy. Każdy właściciel lasów zobowiąza­
ny jest ponadto dostarczyć pewnych ściśle 
określonych ilości drzewa budulcowego, 
kopalniaków, progów kolejowych i drze­
wa włókiennego. Drzewo budulcowe eks­
portowano w jednej piątej do Rzeszy, pod­
czas gdy kopalniaki dostarczane były p ra­
wi, że wyłącznie do kopalń górnośląskie­
go okręgu przemysłowego. Kopalnie te od 
dawna używały tylko kopalniaków z la­
sów" Generalnego Gubernatore twa, ponie­
waż gatunek ten najlepiej odpowiadał wy­
maganiom technicznym tych zakładów 
przemysłowych.

Drzewo włókienne dostarczane było 
przede wszystkim do fabryk papieru i celu­
lozy, znajdujących się ną terenie samego 
Generalnego Gubernatorstwa, natomiast 
drzewo sosnowe wywożono do Niemiec. 
Drzewo przeznaczone na progi kolejowe, 
służyło do pokrycia potrzeb Kolei Rze­
szy oraz Kolei Wschodniej.

Wskutek rabunkowej gospodarki dr% 
nej, uprawianej w b. państwie polskim 
produkcja drzewa w Generalnym Guber­
natorstwie stoi w rażącej dysproporcji do 
zapotrzebowania, — odnosi się to nietyl]j0 
do czasów wojennych, ale również do przy. 
ezłego okresu pokojowego. Jednolite Q. 
normowanie cen na drzewo, będące 
tych warunkach palącą koniecznością, do- 
konane zostało drogą dwóch rozporządź 
a mianowicie na drzewo iglaste okrągłe 
i włókienne, oraz na drzewo tarte. Dla 
wszystkich pozostałych gatunków drzewa 
ustalono jako ceny wytyczne ceny z dnja 
1 września 1939 roku. Dzięki jednolitemu 
kierownictwu gospodarki drzewnej, pne- 
strzegano i utrzymano wytyczone ceny na 
drzewo, a dalsza dokładna kontrola cen 
pozwoli na utrzymanie ich również na 
przyszłość.

Z łUDOMSK/E
Wydział Powiatowy w nowej siedzibie
Od paru dni Wydział Powiatowy w Ra­

domsku przeniesiony został do nowej sie­
dziby. Mieści się on w gmachu Magistra­
tu, gdzie dawną salę posiedzeń Rady Miej­
skiej przebudowano odpowiednio i nrz 
dzono dla pomieszczeń biurowych.

W  miejscu dawnej sali posiedzeń ru ,  
miejskiej i kuluarów mieszczą aię obecnie- 
biura Wydziału Powiatowego i Grzęda 
Żywnościowego. J -  te, r ł e  dla oka i peł­
ne światła pomieszczenia sprawiają bar­
dzo sympatyczne wrażene i zarówno za­
trudnieni urzędnicy jak i interesanci czu­
ją  się dobrze w nowych lokalach wymie­
nionych urzędów.

Znaczna kradilet mieszkaniowa
TT znanego w Radomsku kupca, p. Zyg 

munta Różyckiego, właściciela kawiarń 
popełniona została onegdaj kradzież. Mia 
nowicie z mieszkania jego złodzieje skra 
dli należącą do, Różyckiego bielizną gar 
derobę męską i m ateriały na ubrania ogól 
nej wartości około 2 tysięcy złotych. Zło 
dzieje dostali się do mieszkania za porno 
cą podrobionego klucza. Sprawców kra 
dzieży niedługo po je j dokonaniu pochwy 
ciła policja. Szczególnego posmaku nabie 
ra  fakt, że sprawcy kradzieży są podobno 
dobrymi znajomymi poszkodowanego i dis 
dokonania je j wyzyskali wiadomą im nie­
obecność właściciela mieszkania w Radom­
sku.

s s s ~ r -

— Dom Handlowo » Zleceniowy

Częstochowa, Kilińskiego 14, te l  16-16 
Przedstawicielstwo; Przedsiębiorstwo Eksped.- 
Przewozowe A n to si H oik lew iet, Warszawa.

Za wyrażone nam współczucie i  
oddanie ostatniej przysługi

Tomaszowi
JĘDRYSZCZAKOWI

pracownikom firmy «Altman“ oraz 
wszystkim krewnym i znajomym tą  
drogą składamy najserdeczniejsze 
podziękowanie Rodzina. '
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POSZUKUJE 
wspólnika do ko­
rzystnego Intere­
su. — Wiadomość: 
Piłsudskiego a r  23 
Ciastkarnia.
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Czesława Otrębskiego
którzy wzięli udział w smutnym obrzędzie pogrzebowym, jak również pra­
cownikom Redakcji i Wydawnictwa „Kuriera Częstochowskiego” składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie za okazaną troskliwość i szczere współczucie
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Przesądy i wierzenia łowieckie
MyWIwetwe

Kraków, w lutym .
Słynęła zawsze Polska z  lasów i pól u- 

rodziwycb, oraz dzielnych m yśliwych. 
Nie brak było n igdy  zw ierza łownego. To 
też od św. H uberta  panow ał rum or i 
zgiełk niem ały w  kniejach. W szystko po­
lowało. Nie było k in, teatrów , m iasta zaś 
służyły jedynie za  m iejsce chwilowego 
pobytu, związanego z in teresam i polity­
cznymi lub handlowymi. Łowy by ły  wte­
dy terenem zbliżania się i  poznawania 
ludzi między sobą, w ym iany zdań, poda­
wanie z ust do net wiadomości o świeoie. 
Jednym słowem m yśliw stwo to najpopu­
larniejsza wśród w szystkich ziemisńsko- 
szlacbeckioh rozrywek. To też widmo ło­
wieckich zabobonów, zrodzone w  za­
mierzchłych czasach, w  puszczy odwiecz­
nej i  poszeptów drzew  i  westchnień w ia­
trów leśnych, podbija ówczesne dusze 
myśliwskie i  panu je  nieprzerw anie a 
wszechwładnie do naszych czasów.

Powodzenie n a  łowach było d la  pier­
wotnego człowieka kw estią życia. Ło­
wiectwo karm iło go, ochraniało przed 
zimnem futrem  zwierza. Nie dziw więc, 
że myśl jego zagłębia się w tajem nice po­
wodzeń i  niepowodzeń łowieckich, co sta­
ło się źródłem m yśliwskiego zabobonu. W 
zaraniu naszych dziejów zaczarowane ło­
wy napełniają puszcze zgiełkiem i  w rza­
wą; polują duchy leśne, duchy um arłych 
wojowników i  daw no zaginionych łow­
ców. Polują nocą p rzy  księżycowej po­
świacie, a  kto posłyszy goń psów i  głosy 
trąb łowieckich — ten  zginie. Jeś li zaś 
żyd będzie, n igdy  szczęścia n ie zazna na 
łowach. Myśliwiec słowiański obawia się 
złych duchów, k tó re  wodziły zbłąkanego 
łowcę po błotnych borach i  rozległych 
młakach i  prow adziły na  śm ierć niechy­
bną. Aby przezwyciężyć ich ch y trą  prze­
biegłość, m usiał znać łowca m agię ta je­
mną, dziwne zaklęcia i  czarodziejskie 
zioła

W Polsce pogańskiej wszelkie łowy na 
,grubego zwierza poprzedzały wróżby ka­
płanów z je lit i  z lo tu  ptaków. Z parska- 
nia łowieckieh rum aków  wnoszona o po.

wzięcia. Słuchano w ładnego głosn wróż­
by, czyniąc o fia ry  Radegastowi, bożkowi 
łowców.

Od najwcześniejszych dni chrześcijań­
stwa istniej- w iara , że polowanie w świs­
ta przynosi nieszczęście. Przestrzega te ­
go „prawa bożego i  kościelnego*, każdy 
myśliwy. K azim ierz W ielki, polując na 
jelenie w dzień M atki Boskiej, spada z 

. konia i z  potłuczenia um iera, wielu zaś

*******  * * * * * *  — Seeemeżcle eełęey nem rod# — J p y k  leki a I wWeee krew
łowców Zginęło za karę w takich bezboż- 
nych łowach. Czasem w podobnych wy- 
padkach end niezwykły zsyła myśliwemu 
od Boga przestrogą. Pewien szlachcic na 
polowanie poszedł w jutrznię, w dzień 
Wielkiej Nocy i  zabił zajęcy szesnaście, 
a gdy ostatniego chciał zabić „rusznica 
nie puściła, zając za rusznicę ułapił, dru­
dzy powstali"- Gdzieindziej dla ukarania 
grzesznika „sarna w sieci zamieniła się 
w wilka“.

Czarodziejskie s iły  zwierząt 
Niektóre zwierzęta mają w pojęciach 

łowieckich specjalne czarodziejskie siły. 
Król puszczy żubr odznacza się Wzrokiem 
bazyliszka. Na kogo spojrzy i wzrok je­
go zdoła na siebie przyciągnąć, temu ser­
ce zamiera w śmiertelnej trwodze, kamie­
nieje z wrażenia i ginie pod kopytami 
zwierza. Język żubra ,to również narzę­
dzie mordercze i dotknięty nim myśliwy, 
zostaje przyciągnięty przez czarodziej­
ską siłę; zanim broni użyje, powalają go 
i zgniatają na miazgę straszliwe rogi leś­
nego olbrzyma. Poza tym zwierzyna sta­
ła się dla zabobonnego łowcy niewyczer­
panym źródłem „czarodziejskich reme­
diów”, odwracających chorobę i śmierć. 
Każda jej część posiada niezwykłe cnoty 
i zalety. Mięso jelenie „febry oddala“ —  
dzicze „krew czystą mnoży“. Sadło bobra 
leczy „żyły narwane" i „chroni od nagłej

śmierci". Krew wilcza pom aga ludziom, 
którzy krw ią plują.

Znaki ostrzegawcza
Nasz przesądny m yśliw y je s t tego prze­

konania, że spotkanie żyda w drodze a a  
polowanie je st dobrą wróżbą. Nie pójdzie 
on na. łowy w dniu, w  którym  w stał z łóż­
k a  lewą nogą, lub  włożył fu tro  n a  lewą 
stronę. Zawróci z drog i do domu, gdy 
spotka s tarą  babę, lub gdy ktoś życzy m u 
pomyślności. N ie zaw rócił z drog i pan 
Sieciech z  orszaku Bolesława, gdy jego 
koń potknął się. U bito tym czasem  a a  po­
lowaniu wiele żubrów, a  w końcu ruszyło 
całe towarzystwo m yśliwskie w  kierunku 
legowiska, gdzie według zebranych w ia­
domości m iał się przyczaić nadzwyczaj­
n y  okaz żubra. M yśliwi nazyw ają  tak i 
egzemplarz odyńoem, ponieważ b łąka sic 
sam otnie i n ie łączy się ze stadem. Zwierz 
szczuty psam i i  płoszony oszczepami, pę­
dził prosto n a  S ieciecha ,ten zaś-rzucił się 
na  ziemię w nadziei, że żubr poleci dalej. 
Stało się jednak inaczej, bo „zwierz groź­
n y  w gniewie, s tra tow ał go naprzód ko­
pytam i, potem porw aw szy n a  rogi, pod­
rzucał jak  piłkę k ilka  razy, wreszcie s tra ­
towanego i  na wpół um arłego w rzucił po­
między krzaki i  ciernie".

©wara myśliwska
Na szczególną uwagę zasługuje gw ara 

myśliwska, k tó ra  niew ątpliw ie zawdzię-

Akcja warzywnictwa I ogrodnictwa w powiecie
Radom, 26 lutego.
Wydział Aprowizacji i Rolnictwa przy 

Starostwie Powiatowym rozesłał do rolni­
ków naszego powiatu okólnik, w którym 
m. in. zwraca uwagę rolników na koniecz­
ność większego zainteresowania się wa­
rzywnio twem, 'które, szczególnie w dzisiej­
szych czasach, jest bardzo ważne. Brak do­
borowych warzyw jest największą bolącz­
ką naszego powiatu, co dzieje sią na skutek 
nieumiejętnej ich uprawy. Przede wszyst­
kim brak jest zainteresowania tym dzia­
łom, brak specjalizacji i zle podejście fa­
chowca. W racając kilka la t wstecz* wioski 
nss^e, nią
uprawiały je tylko przeważnie dwory dla 
własnej potrzeby lub też gospodarstwa, po­
święcone wyłącznie tej dziedzinie. Z czasem 
uprawa warzyw, została opanowana przez 
siły fachowe, t. j. ogrodników, którzy wa­
rzywnictwo prowadzili na szeroką skalę, 
zbywając produkty hurtownikom, a ci po­
szczególnym konsumentom. Ta rzecz pow­
tarza się do obecnej chwili,'Otóż zagadnie­
niem warzywnictwa należy się bezwzględ­
nie więcej zainteresować i warzywa muszą

być uprawiane nie tylko przez ogrodników, 
ale przez wszystkie gospodarstwa, bez 
względu na ich wielkość, przynajmniej w 
dostatecznej ilości dla siebie. Musimy dojść 
do tego, żeby nasze rynki były zaopatrzone 
mniej więcej dostatecznie w warzywa — 
wtedy i  cena będzie niższa.

Specjalną uwagę zwrócić należy na go­
spodarstwa karłowate, w których w żaden 
sposób nie rentuje się uprawa płodów rol­
nych. w tych właśnie gospodarstwach mu­
szą byó zaprowadzone warzywniki. Do­
tychczasowa uprawa warzyw w niektórych 
miejscowościach dała całkiem zadawalają- 

j.jBąwe^pokążne dochody, co do* 
daje nam bodźca do intensywnej pracy w 
tym dziale. Przy tym należy wpajać w mło­
de pokolenie zamiłowanie do ogrodnictwa, 
które stworzy nowe warsztaty pracy i umo­
żliwi pełne dobre utrzymanie.

W związku z powyższym przy Izbie Roi- 
niczej zorganizowana została pomoc facho­
wą. — Wszyscy zainteresowani mogą się 
zgłaszać po porady i instrukcje do Wydzia­
łu Rolnego przy Izbie Rolniczej, Radomsko, 
ul. Niemiecka 12,

cza. pochodzenie swoje m agicznym  zabo­
bonom. J ak  bowiem wiadomo, słowo po­
siada według ludowego przesądu moc 
czarodziejską. Przysłowie „Nie wywołuj' 
w ilka z lasu“ stworzył zabobonny m yśli­
wy. M iało ono przestrzegać brać myśliw­
ską przed nazywaniem w ilka właściwym 
mianem, co przynosiło nieszczęście na 
Iowach. Nazywa się go więc do dn ia  dzi­
siejszego „kobylarzem“ lub „basiorem", 
bo w słowach tych  mieści się czarodziej­
ska moc ochronna, podczas gdy wymó­
wienie słowa „wilk" m a być magicznym 
wywołaniem straszliwego drapieżnika z 
jego k ry jó w k i Oczy w ilka nazywa m y­
śliwy lam pam i, zęby kłańcam i, głowę la­
ta rn ia . Zając zwie się w gwarze myśliw­
skiej kotem, lis — m ykitą, niedźwiedź — 
misiem. N ic sobie n ie robił „z najśw ię­
tszych przekonań m yśliwskich“ wytraw ­
ny łowca Odolanicki, ale też został w koń­
cu srodze ukarany , bo oto opowiada w 
swoich pam iętnikach: „Niedźwiedź mnie 
przyw itał łapą  w wierzch głowy tak, że 
mnie z tym  światem  mało nie pożegnał, 
bo m i czerep aż do mózgu pazuram i roz­
darł. T ak m i się miłe łowy nieszczęśliwie 
udały, że łubom go ubił i  skórę z niego 
zdarł, alem jego mocno przypłacił, gdy 
m i kości szły rzęsiście z głowy mojej“.

Opowiadanie zabobonnego myśliwego
A oto opowiadanie zabobonnego nem- 

roda: „Psy moje szarpiąc potężnego o- 
dyńca, pędziły go obces na  mnie. Ciągnę 
za cyngiel, nie spuszcza kurków, ciągnę 
za d ru g i — to samo się dzieje, e  tu  ody­
niec pod nogami. Ledwie się wygiąłem, 
ja k  z  gutaperki ulany, a  już m nie potwór 
tnie kłem  szczęśliwie, bo przeciął jedynie 
kożuch, nie zostawiając śladu na mej 
skórze. Włosy czapkę podniosły, krew mi 
do głowy uderzyła i poty mnie oblały, 
lecz m i psów żal, przekonany, że im się 
odyniec da we zn ak i Podskakuję kilka 
kroków i  chcę puścić moje sztofy, lecz 
znowu ku rk i odmówiły posłuszeństwa. 
Ot, znowu tajem nica. Psy  osaczały kilka 
razy zwierza, sądząc po glosie. Mnie zaś 
poczęła febra trząść, z wysileniem dobi­
łem do domu i rzuciłem się na siennik, 
dzwoniąc zębami. Żadna pościel i  kożu­
chy ogrzać mnie nie mogły. Po te j lodo­
w atej godzinie poty na  całe ciało wystą­
piły. Przeleżałem jeszcze chwilę, wsta­
łem i oczywiście poszedłem do mojej ze­
psutej w zamkach strzelby, ale — o dzi­
wo — obydwa cyngle doskonale spuszcza­
ły. Że to był urok, o tym  jestem przeko­
nany, lecz kto go rzucił, tego do dn ia  dzi­
siejszego dociec nie mogę — ten zaś ody­
niec wydaje mi się zaczarowanym".

Z MUK01F4
KraAdet wieprza -  

Ha plebanii w K onw i koło Ojcowa, 
skradziono proboszczowi ks. Stanisławo­
wi Sem&Showi, wieprza w # i  80 kg., któ- 

na sąsiednich polach i  mięso

Z P^RSZdlFY
ftb* unądunii zabaw karnawałowych
Jak wysika z zarządzenia $&łnomoenika 

W a  okręgu na m. Warszawę, wydanego 
aa zasad"rozporządzen ia  o administra­
r i  gmin miejskich i wiejskich, oraz na 
zasadzie postępowania karno-administra- 
Wjnego z dniem ogłoszenia zarządzenia 
J»  wolno w Warszawie sprzedawać ani 
kupować ecetiumów karnawałowych, ma­
sek, sztucznych ogni bengalskich itp. arty­
stów  rozrywkowych. Poza tym zarządza­
ne to przewiduje.zakaz urządzania wszsl- 
kieh zabaw karnawałowych tak  pubilcz- 

jak i prywatnych, oraz ulicznych po- 
j*ed6w karnawałowych. Niestosowanie się 
*  »ydanego zmreądemla pociąga sa sobą 
gF# grrwoy do LM9 ml. m w rmmte mi+ 
WągsłnoW  karą mrcmtu do 8 mtestesy*

WyreR##*### rnuWk# preod wdam
Fn#d Bądsm Okręgowym w Warseswte 

M eW # Janiom MmHm 81(^ :  
gb'Ankodowka, oskmrtena o krmdstem 

gmrdsroby. MWlióy, oram iomyeh 
R*dmiotdw na sdwdą Antoniny Patry- 
Hswką. Oskmrtonm na êalenl %Ń9 rokn 
y#lma?kała jak* suWoksterkm n paszko- 
A#w*m#j Potryktowiea. podate* ak za *a- 
p  oficera k  armii poiskisj. Pomiędzy oho 
*W*tamł nawijała sio mte sympatii. któ- 
[Awykorsyafała Aflborberg Aa relów o- 
pkaAczyrb. Oskarśona W aaa has Arad 
***** tycia nbnymywana była pracz 

przyjaeM&ą, a poaa tym czerpał*
(**ody * pieniędzy wyłudzanych od na 

kobiet którym przyrzekała posadą

„swoim" sklepie, jako też w instytucji 
Czerwonego Krzyża. W dniu 9 listopada 
Ankudowicz przystąpiła do dzieła. Pod 
zmyślonym pretekstem wyprawiła ona Pe- 
trykiewiez do Otwocka, gdzie rzekomo 
miał na nią oczekiwać jak iś  inżynier. 
Podczas nieobecności właścicielki miesz­
kania Ankudowiczowa spakowała niemal 
oalą je j garderobę, futra, Key, bielizną o- 
eobistą i  pościelową, oraz wiele cennych 
drobnostek ogólnej wartości około 15,000 
złotych, które to rzeczy przy pomocy swo­
jej wspólniczki niejakiej Pilichówny na­
tychmiast przewiozła do Krakowa, W 
Krakowie złodziejka legitymując gią po­
życzoną od jednej & koleżanek legitymacją 
jako Aniela Marchand, zamieszkała u 
przygodnie poznanej przyjaciółki Ireny 
Piotrkowskiej, z którą po kilku tygod­
niach powróciła do Warszawy, gdzie ze­
stala przez policjanta aresztowana. W esa- 
sio mmmnań presd sądom wyszło na jaw, te  
rzekoma Ankudowiczowa jest żydówką, a 
panieńskie jej nazwisko brzmi Silberberg. 
Pasm tym posługiwała się ona nazwiska- 
mi: Prebrsyekłoj. Idtko i WarAaad. 33o- 
dmtejka był# "o* dwukrotni* karmom mm po- 
poMoo# kradmtete, oo sąd Worąo pod *- 
wagą skazał ją  na 8 la ta  więzienia.

JW swW oW w#"
Już od dłuższego o rm gtaaowmlm m 

Wmrssmwio, ssompóW# w controm miasta 
poro ^łoćmlejsks. zgłmssmjąem się na sku­
tek ogłoszeń o wyosjąd# pokojów dim su 
btekatwdw. Najplsow prspshodsWa kokte 
ta, ogłądojąo pokój do wyrająd# lośwłod 
esająe omstąpmte, ós poesm&uje mteszkaaa 
dla bogatego preyjsWasgo kopom, W kil 
Im minut pteotej prsyekodmU jakiś mąś 
cmyres pod tym w* ym pretekstem I wńw 
eta*, korzystając z chwilo woj nteowarl 
domowo&dw, kokM# luk mątesysoa km 
dli w#%yz@ML co $m wnsdlm pod rąoo ssez* 

Igólnl* pteniądzf. Wioterią I *#ona drobisz 
Igi. Gdy przychodził wspólnik  ̂ mtedmWka

zazwyczaj już wychodziła obiecując p o  
wrócić. Na skutek licznych doniesień, po­
licja wszczęła energiczne dochodzenia i w 
jednym z  domów przy u l  Marszałków- 
ekiśj złodziejka podająca się za 82-tetnią 
Helenę Nowaczyńską, została ujęta. Za 
wspólnikiem wdrożono dochodzenia.

Cygan — złodziejem
Jeden z gospodarzy wsi Ogarek udzielił 

noclegu nieznanemu cyganow i Po prze­
spanej nocy odchodzący cygan zabrał ze 
sobą na pamiątką buty będące własnością 
gospodarza. Do tej chwili złodzieja nie 
złapano.

Z aresztu gminnego w Białowieży zbiegł 
Btejaki Władysław Rokicki i uda: slą w 
stewiadomym Witej ktenmku.

Z KIELC
Nbmmal do«Wl d ,  o* A w ä

dom* pmy uL Bod*ai;)bkkł M w g e l-  
* W  A rm « W W m h  Mmc&lw 

™wl d ,  Ml Hm,  wmrtWd # #  d.

Rkamłlakatamne paru# amaM mwasnirnyzl#
W «ad* aazrlaß domeowaj. pzzaproza*-

dzonej w mieszkania- niejakie*» W . Kb- 
teala w Kosowie, powiat Jędrzejów, poli­
cja skonfiskowała partie rółnycb czeki 
rowerowycb, pocbodzaeyek prazrdopodob-
nie z kradzieży. Towar zabezpieczono.

%*#W*nm
W dnia 4 stycznia b.c. opuściła dom żo- 

na soiiyaa wał Bilczowico, ML Radzanów, 
w paw. Buakhm. "Tarlainia Ida. la t U  i do 
W  paar ml* potrrdołła.

Waadkl* poaaaMwamla aa zagWonm po 
zostały ta* wynika.

appm# skarany aa I 
I «wam

d al#*« aalajaaa tamłaaakanla, aoałal aka 
ammp paaaa Rad Grodzki w Jadrzajowla na 
pól roku wlezienia aa badałeś wieprza 
wartości Ml aŁ ma eakada Marli Kraeow 
akłsd a Zarnayn w pow. Jadrzejowakłm.

Kamddał bawy
W Radnie Dola arna gm, Draaakm w pow 

Mleclinwaśliii «kradziono Aa'aolemm A 
tiaaowt krowa warlnśd ŁMI IŁ

N#ednbj$za kwkiość pow. jędrzejowskiego

aplakmdm» mad malN edmlalaam imdaośośa 
powłab orma okjab rśwmlał  opieka oÄan»

Jgdnalawla waz achruaku w Ragłowł-

ä s -s ä t s c ä ä
aaetu aeaha# udd d ano aaaUWw płaci ąś 
uyuh uąmdeddoMawyplaacmakemllaUum 
wyrlidlcdudwi w Jodruałowlo M# dutycŁ
w B a A a w la m d ł» M a tM a o m ła m # d .

W mledaon atyumlu wydano wyaWdla- 
nym. aamlacakałym w M.tu gminach po­
wiatu judraajowuklcgo pMtno. obuwia ma­
ku, groch. mMaa Ucdda la la  a6h cukier 
I mammalaiła

Bad# ncyckcla aeawolaulo ua gakup wląk- 
and Hadat dyggwa ouglowugo dla uajhład- 
aWaaul kadgadcł, jA u W  cuyał elaraała 
*  aaawilmla aa piaapgwwadacclo cMdrki 
Pb aludaW w młaelaoa ammu k  r. I nawł#- 
hala haałakt aa wmyalhlml komllataml 
gadaayad w powłada dla pomaała |ak 
aaMaWu&dał potrzeb w aakraale oplakaś- 
g iM m v ld c I a  a pauaaea ualkWaWaaid
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Cuda now oczesnej nauki
* ło ła

wodnej na owe 240 kg gazów ropnych, 
otrzymywanych przy destylacji, węgla.

Najważniejszym atutem , przema­
wiającym za ropą syntetyczną jest jej 
taniość. Okazało się w praktyce, że le­
piej kalkuluje się wytwarzanie ropy w 
opisany powyżej sposób, aniżeli spro­
wadzanie je j ze źródeł naturalnych.

Niemcy, jako k ra j zasobny^ w pokła­
dy węgla, a  pozbawiony źródeł ropo­
dajnych, są więc wobec tego w stanie 
zupełnie uniezależnić się gospodarczo 
pod tym względem od zagranicy, co jest 
ważną okolicznością w okresie wojen­
nym.

Potrzeba jest m atką wynalazków. To 
powiedzenie tak w czasie wojny 1914 
roku, jak  i obecnie sprawdziło się w ca­
łości. W skutek braku surowców, a  przy 
wysokim poziomie chemii wynajdywać 
no w Niemczzech coraz to nowe sposo­
by do otrzym ywania środków zastęp­
czych m ateriałów pędnych, artykułów 
żywnościowych, a  nawet wkroczono w 
dziedzinę wytwórczości tekstylnej. Po­
wstały już. w czasie wielkiej wojny fa­
bryki nafty  syntetycznej, a  obok niej 
sztucznego chleba, cukru i innych środ­
ków żywności.

Fabrykowanie cukru z drzewa za­
wdzięczamy chemikom niemieckim 
W ilistätterowi, Bergiusowi, a. także 
Schellerowi. Do fabrykacji nadaje' się 
drzewo o zawartości 30—40 proc. wódy. 
Drzewo rozdrabnia się na miazgę i su­
szy aż do zawartości. od pół do 1 stop­
nia wilgoci, a następnie tak  przygoto­
waną miazgę drzewną zalewa się 40- 
proc. kwasym solnym na przeciąg oko­
ło 8-godzin. W tedy to — pod wpływem 
kwasu — następuje zcukrzenie skrobii, 
zawartej w drzewie. W ten sposób 
otrzymuje się rozmaitego rodzaju cu­
kry, oraz kwas octowy. Cały ten. pro­
ces odbywa się w specjalnie skonstruo­
wanych aparatach, zwanych dyfuzora- 
mi, a opiera się na  zjawisku dyfuzji, to 
znaczy wzajemnej wymiany cząsteczek 
między kwasem, substancją zcukrzoną 
i innymi związkami, które się tu  wytwa­
rzają. Surowy ten  roztwór oczyszcza

„   ________  j ___ ____ „ . się przez filtrowanie, zagęszcza i  uwal-
Z 500 kg olejow ropnych otrzymuje s ię jn ia  od kwasu solnego. TTwalnianie od

O d  » c z a r n y c h  d lo m e n f d w «  d o  » p ły n n e g o
Kraków, w lutym.
Niemcy, które zawsze słynęły z tego, 

że u nich najpotężniej rozwinęła się na­
uka chemii, już przed wojną światową 
rozpoczęły pracę, m ającą na celu unie­
zależnienie się na wypadek wojny od 
innych państw. Dlatego też w organi­
zacji przemysłu chemicznego zajęły one 
przodujące stanowisko. Kiedy wzmożo­
na komunikacja lotnicza i samochodo­
wa spowodowała znaczne zużycie ma­
teriałów spalinowych, t. zn. benzyny, 
smarów i różnych olejów, wówczas 
chemicy niemieccy wynaleźli m ateriał 
zastępczy — węgiel — z którego po 
przeróbce można otrzymać benzynę t. 
zw. Je u n ę “, nie ustępującą pod wzglę­
dem jakości benzynie, otrzymywanej z 
ropy naftowej. Pierwszym, który wy­
dobył z węgla kamiennego ropę był 
profesor chemii na uniwersytecie w 
Heidelbergu — Bergius. Zasada jego 
fabrykacji przedstawia się bardzo cie­
kawie.

Dokładnie zmielony węgiel brunatny 
miesza się z drobnymi ilościami ropy 
naftowej, skutkiem czego tworzy się 
masa, przypominająca swym wyglą­
dem pastę do obuwia. W  wielkich stalo­
wych cylindrach poddaje się tę miesza­
ninę ciśnieniu około 150 atmosfer i o- 
grzewa się gazem wodoru do 400” C.
W tedy to masa ta  zmienia się na  ciecz 
i  wypływa z cylindrów. Ciecz — zbli­
żona składem chemicznym do ropy naf­
towej — poddaje się destylacji i wydo­
bywa się przez to jęj cenne składniki, 
t. zn. benzynę, oleje i naftę. Ważną 
rzeczą w przetwórczości węgla na ropę 
jest całkowite zużytkowanie surowca.
Zakłady przetwórcze, których na  tere­
nie Rzeszy jest wystarczająca ilość, 
dzień i  noc kontynuują przeróbkę wę­
gla n a  benzynę — produkt tak  ważny 
w okresie wojennym.

Z tony węgla uzyskuje się tym  spo­
sobem 500 kg olejów ropnych, 5 kg amo­
niaku, 225 kg koksu, 240 kg gazu ropne­
go, a  na odpadki przypada zaledwie 
20 kg.

Koks tu ta j powstały zużywa się ja ­
ko środek opałowy przy fabrykacji.

— C u k ie r  d r% e* m y  — Z  m le k u  w e ł n a
w zrasta z 28 proc. do 56 proc. Olej od 
cukru oddziela się n a . wirownicach, 
reszta zaś kwasu solnego u latn ia się 
podczas suszenia cukru, a pozostałe 
drobne ilości neutralizują się.

Gotowy produkt rozpuszcza się w 
wodzie na kolor ciemno brązowy lub 
czarny. Ja k  obliczenia w ykazują, ze 
100 kg absolutnie suchego drzewa 
otrzymuje się mniej więcej 61 kg sub­
stancji, tak  zwanej glukozy, 5 kg cukru, 
30 kg substancji drzewnej, zwanej lig­
niną i 4 kg kwasu octowego. Koszt 
produkcji 100 kg cukru drzewnego wy­
nosi zaledwie 11 marek.

Oczywiście, źe cukier taki bezpośred 
nio do spożycia nie nadaje się, wymaga 
jeszcze całego szeregu przeróbek i p ra­
ca na tym  polu postępuje w Niemczech 
stale naprzód, a  wszelkie udoskonale­
nia są zachowywane w tajem nicy. 
Skromne dane, które wyjawiono ogó­
łowi, potraktowane są powierzchownie
1 J  7 — 1. —_______  ' — A « A W T lr t l re r f f l l

N ie m ie c k a  a r ty le r ia  przecie/lo tn icza na 
stanowisku n a d  K a n a łem  La Manche

przez dalszą przeróbkę 150 kg benzyny, 
200 kg oleju, nadających aię do poru­
szania motorów, 60 kg smarów, 80 kg 
olejów do opalania. Poza węglem i ma­
łą  ilością ropy naftowej, do otrzymania 
z węgla benzyny jest jeszcze potrzeb­
ny wodór. Gaz ten otrzymuje się w spo­
sób bardzo tani przez działanie pary

kwasu solnego odbywa się przez odpa­
rowanie całego roztworu w niskiej tem­
peraturze nad próżnią. Następnie do 
rozpylonego roztworu cukru wprowa­
dza się ogrzany do odpowiedniej tem­
peratury olej gazowy, wskutek czego 
zawartość kwasu solnego spada z 32 
proc. do 9 proc., a zawartość cukru

_ dlatego nie przedstaw iają większej 
wartości dla chemików. Dodać trzeba, 
że cukier drzewny da się bardzo łatwo 
przerobić na alkohol.

Metoda Schellera, o którym  wspom­
nieliśmy na początku, polega na zcn- 
krzeniu drzewa za pomocą kwasu sia r­
kowego pod ciśnieniem. A paratu ra skła­
da się z kolby napełnionej tlenem i ba­
terii naczyń. Przebieg fabrykacji po­
lega na  tym, że roztwór 1 proc. kwasu 
siarkowego przeciska się przez naczy­
nia wypełnione drzewem, a zcukrzenie 
odbywa, się w tem peraturze około 185 
stopni pod ciśnieniem 15 atmosfer.

Tym sposobem jesteśmy w stanie 
otrzymać ze 100 kg suchego drzewa 48 
kg cukru i 30 kg ligniny. Roztwór stąd 
pow stały daje się przerobić bardzo ła t­
wo na alkohol przez dodanie do niego 
pożywek drożdży. M etoda ta  wypróbo­
wana w niemieckich drożdżowniach, 
kalkuluje się również bardzo tanio, al­
bowiem za 15 m arek można wyproduko­
wać 100 kg cukru drzewnego.

W idać z tego pobieżnego opisu, że 
Niemcy, które zapoczątkowały yy cza-, 
sie wielkiej wojny rozwój przemysłu 
chemicznego, nie spoczęły' na  1aurach, 
a przeciwnie wzmogły swoje starania, 
co w sumie przyniosło — dzięki stoso­
waniu środków zastępczych — całko­
wite uniezależnienie się od zagranicy.

W  czasie wojny wzmożone zapotrze­
bowanie zwiększa popyt na surowce 
tekstylne. Wiadomo, że E uropa surow­
ce te  musi sprowadzać po większej czę­
ści z krajów zamorskich, co w okresie

wojennym jest utrudnione, a nawet 
uniemożliwione.

Aby zapobiec ternu, chemicy — n 
tym Wypadku włoscy — odkryli po dłu­
gich badaniach i doświadczeniach, że 
sztuczną wełnę można wyprodukować 
z białka mleka — kazeiny, czyli sernika.

Z jednego kilograma kazeiny otrzy­
muje się 1 kg wełny. Badania wykaza­
ły, że wełna chemiczna nie ustępuje w 
jakości wełnie naturalnej owczej, a ma 
także tę zaletę, że można z niej wyra­
biać całkiem czystą przędzę dowolnej 
i  jednakowej długości i grubości. Próby 
wytrzymałości wykazały, że trwałość 
sztucznej wełny jest zaledwie 10 proc. 
mniejsza, aniżeli wełny naturalnej.

Ju ż  w roku 1935 przystąpiono we 
Włoszech (Mediolan) do fabrykacji 
sztucznej wełny, k tórą nazwano lanita- 
le.m. Produkcja ta  w początkach wyno­
siła zaledwie 500 kg miesięcznie, a dziś 
dzięki powstaniu nowych ośrodków 
przeróbczych, produkcję wełny sztucz­
nej doprowadzono do 500 kg dziennie.

J a k  doniosłe znaczenie posiadaj® 
wynalazek, najlepiej zilustruje -jyp 
fakt, że np. b. państwo polskie sprowa­
dzało tego surowca za 85 milionów zło­
tych rocznie.

W ynika więc z tego, że .dzięki trud­
nym — wytworzonym okresem wojen­
nym warunkom — chemia wykorzysta­
na została do rozwiązania ważnych w 
obecnym czasie problemów dostarcza­
nia środków spalinowych, odżywczych 
i, tekstylnych.

«Sprzedane skrzydła»
Prac## KmWI łm *m#rmg aM*w W prawia I pm mmiiy mad aby#młmlam, 
jadymlm dakm padałam — Naamł pamam la#W adakaal  p. Paaaydmmła«! p # . Bmak

Streszczenie poprzedniego odcinka:
Ppłk. Rumiński, lako przewodniczą­

cy rozprawy sądowej przeciwko Kuba­
l i  okłamał skład sądu, aby nakłonić go 
do glosowania za takim wyrokiem, la­
ki byt « gdty nakazany. Tenie podpuł­
kownik nie chciał dopuścić do przepro­
wadzenia dowodu prawdy, ani do po- 
soolmdo prge* KwWę dkeperfdso ple*« 
maszynowego, celem stwierdzenia, czy 
anonimowy list do pułkown, Rayikte}. 
pisał naprawdę Kubala. Za skazanie 
Kw&aB ppłk. B*«tń*M I prokurator 
Cktrtrwekt soetolt odenaoe«** JRotp* 
Krzyże* gaslupT. Sod wojekoioy z ł*  
eof JĆ«Wę «o ro& «pleelemio e« podet» 
«towtoap #w Wat do p. RgyzWei kn  
żodnynk dowodów, a tylko «o podeto- 
sei« zfelÄosmmeee preee płk. tłoyikto- 
#o dokwóiomtw. fłzd lese «sople «optaod 
e «soeepsslzlok I ktłkodefoetąt oedó *w- 

dostęp do sssoemp« sn hwdyaću
/A T J k

17) N a j w y ż s z y  S ą d  W o j ­
s k o w y ,  k t ó r e m u  u d o w o d ­
n i ł  m ó l  o b r o ń c a  w s z y  s t - 
k I # b e z p r a w i a  dokonane przy 
wydawaniu wyroku przez Wojskowy 
S#d Okresowy Nr. 1. wyrok mimo to 
zatwierdził, przy czym sum przewodni­
czący rozprawy I Szeł Najwyższego 
Sadu, g e n .  M e c a a r o w s k l  
k i l k a k r o t n i e  p o g w a ł c i ł  
napisany przez niego marnego Wr lako­
wy Kodeka Karny, jak z  tego wldad 
naal aadzlowle wolakowi moga służyć

za wzór bezprawia i niesprawiedliwo­
ści.

18) Ani w śledztwie, ani na rozprawie 
sądowej nie chciano przesłuchać tych 
świadków, którzy mogli udowodnić, że 
list do p. Rayskiej by! napisany z roz­
kazu samego płk. Rayskiego naturalnie 
w tym celu, by na mnie rzucić podej­
rzenie.

Płk. Rayski bowiem kazał sfałszować 
dokument porównawczy, pisany, jak 
stwierdził biegły w Sądzie, przez jaką* 
maszynistkę, której Sąd nie chciał (pro­
wadzić. Posługując się tym dokumen­
tem Sąd uznał mnie autorem listu do p. 
Rayskiej.

19) Sąd wydal wyrok na podstawie 
podobieństwa poruszanych w memoria­
le I w Uście do p. Raysklel z b r o d n i  
p ł k .  R a y s k i e g o ,  cbodń* w 
wyroku Sąd stwierdza, że zbrodnie te 
mogła napisać każda kucharka, gdyż są 
»notorycznie" znane.

Jak stwierdziłem I udowodnlałesn Są­
dowi, zarzuty postawione w  Ujdę do 
p. Rayskiej były pisane z dkłeonlka 
warszawskiego »ABC." z dnia 9.0(-30.

20) P r z y  k a r a n i u  z a s t o ­
s o w a n o  o l b r z y m i  w y m i a r  
k a r y ,  który tym więcej musi kadde- 
go uderzyć, de ten sam Sąd Wojskowy 
Okręgowy Nr. I. miesiąc przedtem u- 
k a r a l  z a  t a k i e  s a m e  p r z e ­
s t ę p s t w o  oOcera z  Poc. Pane.

ko „ d w o m a “ t y g o d n i a m i  
t w i e r d z y ,  ti. bez wydalenia z 
Korpusu Oficerskiego (wyrok Nr. sp. 
K. O. 531/30). Mnie zaś dano rok wie­
zienia.

Naturalnie oficera tego nie sądził w y­
konujący rozkazy ppłk. K. S. Rumiński, 
a za obrażonym przełożonym nie* ujął 
się wszechwładny w Polsce protektor 
płk. Beck.

P r z e z  t o , ż e  n i e  d o p u s z ­
c z o n o  d o  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  d o w o d u  p r a w d y ,  u k a -  
r a ń o  g ł ó w n i e  w ł a s n e  P a ń -  
s t  w o, p o n i e w a ż  p r z e z  u j a w ­
n i e n i e  n a d u ż y ć  S z e f a  D e -  
p a r t ą m e n t u  A e r o u a u t y c z ­
n e g o  I c a l e )  k i l k i  z n i m  
z ł ą c z o n e j .  P a ń s t w o  o d n i o ­
s ł o b y  w i e l k i e  k o r z y ś c i  w  
k i e r u n k u  w y d a n i a  n a t y c h ­
m i a s t o w y c h  z a r z ą d z e ń  d l a  
p o p r a w y  l o t n i c t w a  Iw strzy­
m a  n I a d a l s z y c h  n a d u ż y ć  
c z y h a j ą c y c h  n a  z g u b ę  P o l ­
s k i

21) Pierwszy wiceminister Spraw 
Wojskowych I zastępca P. Marszałka 
gen. Konarzewski s  rozkazu pik Becka 
ujął się za płk. Rayskim, nie żądając 
wyładnienia ąśery mego procesu ani wzń 
dzcnlą płk. Rayskiego do więzienia I 
wytoczenia mu sprawy sądowe* jak te­
go zażądała Prokuratura Wijskowcgo 
Sądu Okręgowego Nr. l w  swoim wnio­
sku wysłanym do Ministra w marcu br. 
oraz Ń.UŁP

W  takjdi warunkach trudno, aby 
mnie nie zrobiono winnym 1 ule ukara- 

i oo. Rozprawą bowiem kierował Sąd.

który, popełniając wobec własnego 
Państwa zbrodnię, nie chciał dopuścić 
do poprawy strasznego stanu naszego 
lotnictwa, który mógł ujawnić przepro­
wadzony na rozprawie dowód prawdy. 
Sąd zajmował się na rozprawie wszel­
kimi możliwymi głupstwami, jak: kto, 
kiedy, na jakiej maszynie pisał i i  p., 
ale dlaczego to zostało napisane i czy 
prawdziwie były stawiane pik. Ray­
skiemu zarzuty, które chciałem udo- 
wodnlć — tego nasz Sąd wiedzieć sk 
chciał. Natomiast, stosując system bol­
szewickich sądów, zrobił mnie przemo- 
cą winnym celem wypełnienia rozkazu 
dla ukrycia zdrajcy Państwa. Za przK 
służenie się protektorom płk. Rayski”  
go ottzymali wykonawcy rozkazów or­
dery.

NW trudno uzmysłowić sobie powo­
dy, dla których Rząd, celem zwalcze­
nia mnie. zorganizował wszystkie swo­
je organa jak: Żandarmerię Wciskową. 
Sąd, Prokuraturę, prasę I Oobinet Innu- 
stra Spraw Wojskowych. Na pewno, 
jeśliby się nie rozchodziło o kompromi­
tację najwyższych sfer r z ą d z a  cyrk 
prze* udowodnienie Im łapownictwa 
zdrady Państwa — to żadne pismo o* 
wspomniałoby nawet o moim proces*, 
wynikłym na tle obrazy przełożonego- 
przypisując ml niestworzone rzeczy ' 
wyolbrzymiając mól zatarg z płk R a y ­
skim, Spraw takich sądy mzslrzyssh 
tysiące 1 nikt o nich nie wie.

Proces mój po Brześciu jest dalsza 
hańbą że strony Rządu lako akt bezpra­
wia I przemocy nad obywatelem, chcą-
cym jedyni# dobra Państwa. d. c.a

WydaamlsN * .Karła# CaąsIsAaaibl" C sąilubiw s, II# Al*ja %  W. ZMS Za łar aila a a f  d n *  oglaaaań myńawa h l«*# W# W ; wda*


